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I po s i e d z e n ia  Rady f l i n l s t r ó w .
WARSZAWA.  — Wczoraj po po- 

łu d n iu  pod przew odnictw em  prem jfra  
P rys to ra  obradowała Rada MiDistrów. 
N a posiedzeniu  ucbw aiono projekty 
rozporządzeń w spraw ach  rolniczych, 
o k tórych  już donosiliśmy. Rozporzą
dzenia powyższe m ają  dotyczyć: k on
wersji za ległości roiniczego k red y tu  
d ługo term inow ego  przy jednoczesnem  
zw iększen iu  up raw nień  egzekucy jnych  
tow arzystw  k re d y to w y ch  z ty tu łu  bie 
żących płatności, oraz rozszerzenia t. 
zw. lex Ludkiew icz  w k ie ru n k u  dal
szych uła tw ień  parcelacyjnych.

Ponad to  Rada M inistrów w zw ią . 
zku ze zbliżającym  się te rm in em  zwo 
łania  sesji izb ustaw odaw czych , p rzy
s tąp i ła  do omówienia prelim inarza bu 
dżetow ego na ro< 1933-34.

D i n .  Z a l e s k i  u H e r r i o t a .
PARYŻ. Herrio t w ydał śn iadanie , 

w k tó rem  wzięli udział m inistrow ie: 
Zaleski i Benesz, am basador Polski 
C hłapow ski,  oraz aus tra li jsk i  m in is te r  
sp raw  zagr., Hughes.

Na śn iadan iu  obecni byli również 
w yżsi u rzędnicy m in is te r ju m  spraw  
zagranicznych .

Byle n i e  w G e n e w i e .
LONDYN. „T im e s” donosi z B er

l ina ,  iż rząd n iem ieck i nie w yraża 
sp rzec iw u  przeciwko dopuszczeniu  
Polski, Beigji i Czechosłowacji do k o n 
ferencji m ocars tw  pod w a ru n k iem  j e d 
nak , że konfe renc ja  ta  nie odbędzie 
się w Genewie.

Wybór  s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o  Ligi,
G EN EW A . Bezpośrednio  po za k o ń 

czeniu posiedzenia zgrom adzenia , ze
brała  się Rada L 'gi ,  aby def in ityw nie  
za tw ierdzić  nom inację n. Avenola na 
sek re ta rza  generalnego  Ligi Narodów, 
N om inacja  Avenola pow inna była być 
za tw ierdzona przez zgrom adzenie ,  co 
jed n ak  ze względów p rocedura lnych  
nie mogło być dokonane. Dokona

Anarchia w Niemczech.
Walki h i t l e r o w c ó w  z  k o m u n is t a m i .

BERLIN.  — W  D ortm undzie , pod 
czas agitacji  u licznej, prowadzonej 
przez h i t le row ców  w dzielnicy robot 
niczej, doszło do krw aw ego  starc ia  
między h it le row cam i a kom unis tam i,  
w k tórem  in terw enjow ała  policja, 2 o 
soby zostały zabite , a 12 odniosło cięż 
k ie  rany.

Także w innych  dzielnicach doszło 
do os trych  s ta rć  m iędzy hit le row cam i 
i kom unis tam i.  Policja zm uszona by
ła  używ ać broni palnej. Kilka osób 
zostało zabitych, zaś policjant ciężko 
ranny .

BERLIN. — Miały tu  m iejsce k rw a  
we s ta rc ia  m iędzy  h it le row cam i a k o 
m u n is tam i.  2 k om un is tów  odniosło 
ciężkie rany. P o lic ja  aresztow ała  k il
kanaście  osób, u k tórych  sk o n f isk o 
w ano broń palną.

LIPSK. — Po zgrom adzeniu  h i t le 
rowców, na k tórem  przem aw iali  gen. 
L itzm ann  i Goebbels, h it le row cy roz
poczęli pochód przez dzielnice robo t
nicze i byli tam  zaa takow ani z j e d 
nego z domów salw ą w ystrzałów  re 
wolwerowych, w w yniku  czego k ilku 
h itlerow ców  odniosło ciężkie rany,

Sensacyjne wyniki śledztwa w sprawie 
bandy przemytników.

Śledztwo przeciw bandzie p rz em y t
ników, na czele k tórej s ta ł  Józef Sal 
z Katowic, zatacza coraz szersze 
k ręg i.

W szyscy za trzym ani sp row adzeń4 
zostali ju ż  do W arszaw y i osadzeni 
w więzieniu śledczem,

Z gaze t par ty jnych  dow iadu jem y  
się, że za trzym ani na Pom orzu  w 
zw iązku z tą olbrzym ią aferą prze
m ytn iczą  W acław Ciesielski i F ranc i
szek Gwizdalski są  w y b itn y m i dz ia ła 
czami Obozu W ielkiej Polski.

W acław Ciesielski jest redaktorem

naczelnym  „Gońca P om orsk iego”. Był 
on osta tn io  skazany  na półtora  roku  
więzienia w procesie o zajścia na zjeź 
dzie Sokołów w Gdyni i obecnie za 
kau c ją  pozostaw ał na wolności.

Drugi za trzym any , F ranc iszek  Gwiz
dalski, je s t  red ak to rem  „P ie lg rzy m a”, 
wychodzącego w Pelplinie.

J a k  ustaliło  dochodzenie, przepro
w adzone przez s traż  gran iczną, obaj 
w ybitn i  działacze par ty jn i  byli cz łon
kam i bandy przem ytniczej Józefa Sala 
z Katowic, do której należał m. in. 
b. a sp iran t  Daniel Bachrach.

Kapitan Karpiński w Kairze.
KAIR. Kpt. K arpiński,  Który w y 

lądow ał na  tu te jszem  lo tn isku  w n ie
dzielę, pozostał przez poniedzia łek  w 
Kairze, a dziś s ta r tu je  do dalszej dro* 
gi pow rotne j do Polski.

Lot na tras ie  B ag d ad — Teheran był 
bardzo ciężki, z powodu w ysokich gór  
n a  przestrzen i H am ad an — T eheran ,  e- 
raz towarzyszącej lo tn ikom  burzy 
piaszczystej o n iezw ykłej sile.

Lotnicy  polscy wyminęli burzę od 
południa i zdążyli w ylądow ać w T e
heran ie  na  pół godziny przed n ad e jś 
ciem tam  burzy. Zagroziła ona lo tn i
kom  nieobliczalnem i w pros t  k o n sek 
w encjam i,  gdyż tu m a n y  ku rzu  w zno
siły się ponad 2500 m tr.  i m ogły  za
pędzić apa ra t  w k ie ru n k u  południo
wym , na dużą pustyn ię .

tego  nadzw yczajne  zgrom adzenie Ligi L **l L * ±  • i ."Owa obniżka płac w magistracie warszawskim
Ligi od sir E rica  D ru m m o n d a  w czer 
wcu przyszłego roku.

Protest Polonji w St. Zjedn.
CHICAGO. Związek narodow y pol

ski, Związek Polaków rzym sko-kato 
lickich i Po lska Macierz Szkolna ogła 
szają wspólny pro test  przeciwko za
chow aniu  się N iem ców tu te jszych , 
k tó rzy  obchodu rocznicy W ash ing tona  
w Chicago nadużyli do uchw alen ia  
rezolucji przeciwko t rak ta to w i w ersa l
sk iem u  oraz Polsce. P ro tes t  adreso
wany je s t  do obu izb kongresu, do 
głów nego kom ite tu  obchodu W a sh in 
g tona  w W aszyngtonie, oraz do opinji 
publicznej w S tan ach  Zjednoczonych 
i Kanadzie.

M ag is tra t  w arszaw ski uchw alił  no
wą redukc ję  płac pracowników m ie js
kich w form ie zm niejszenia  do po ło 
wy 15 proc. doda tku ,  k tóry  m ag is t ra t  
przyznał p racow nikom  zam ias t  skaso 
w anego 20 proc. d oda tku  stołecznego. 
R edukc ja  ta  przyniesie  m ag is tra tow i 
oszczędności w  sum ie  140 tysięcy  zło 
tych.

W zw iązku z tą uchw ałą ,  prezyd 
ju m  m iędzyzw iązkow ej kom isji  p o ro 
zum iew aw czej p racow ników  sam o rzą 
dowych wystosow ało  na ręce prezy

d e n ta  m ia s ta  ka teg o ry czn y  sprzeciw 
przeciwko zamierzonej nowej obniżce 
poborów pracowniczych, a to z tego 
w zględu , że o s ta tn ie  zm niejszenie p łac 
p racow ników  m iejsk ich  m iało  być 
osta tecznem .

Jednocześn ie  kom isja  zwróciła się 
do m a g is t r a tu  o w ypłacen ie  w te rm i
nie tygodn iow ym  zaległych poborów 
za wrzesień i cały październ ik , za
s trzegając  równocześnie , że w yciągnie  
z tego w szelk ie  konsekw enc je  w razie 
n eg a ty w n eg o  za ła tw ienia  tej spraw y

Krwawe walki na ulicach Wiednia.

U r o g o w i e  BRUDU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
Z d o d a tk .  b e z p ł .  „ L e k a r z  D o m o w y "  

o ra z  „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
R o c z n ie  zł. 6.  p. K O. n r .  15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
w Częstochowie b liższych lnform acyj udziela Red. 
L ekarz - D en tysta  M ichał O rejn iec , Aleja N. M arji 

Panny  10. — Teleton  2-sn  __

WIEDEŃ. Hitlerowcy obrzucili 
dom robotniczy kamieniami i dali do 
niego szereg strzałów. Członkowie 
Schutzbundu odpowiedzieli strzałami 
dopiero wtedy, gdy hitlerowcy usiło
wali wtargnąć do wnętrza domu.

Inspektor policji, Tlasek, usiłujący 
powstrzymać hitlerowców od w tar
gnięcia do domu robotniczego, padł 
trupem  od kuli hitlerowców.

Po pierwszych strzałach część h i t 
lerowców próbowała ukryć się poza 
m urem  i s tam tąd ostrzeliwać dom ro
botniczy, druga zaś grupa chciała 
schronić się do pobliskiego kościoła, 
gdzie właśnie odbywało się nabożeń 
stwo. Przeszkodził tem u kościelny, za
m ykając bramę i nie dopuszczając do 
paniki wśród modlących się.

Św. Antoni Padewski
W y ś w i e t la  c o d z i e n n i e

Kino „Panorama**

Obrady Ligi (larodów zamknięte.
G EN E W A . 13 zgrom adzenie Ligi 

Narodów zostało zam k n ię te  dziś w 
południe w obecności n ie licznych  de
legatów . oraz przy m ałem  za in te reso 
w aniu  prasy i publiczności.

P rzew odniczący  Politis  (Grecja) 
w ygłosił  dłuższe przemówienie, w k tć  
rem  p rzed ew s /y s lk iem  uzasadn ia ł  i 
podkreśla ł sk rom ność w yników  tego 
rocznego zgrom adzen ia .^* ,^ ,

Z a m k n i ę c i e  w y ż s z y c h  u c z e l n i
w Wiedniu.

W IEDEŃ. Na un iw ersy tec ie  i p o 
litechnice przyszło do bóiek m iędzy 
s tu d en tam i h it le row skim i a socjalde
m okra tam i.  10 s tuden tów  zostało le k 
ko rannych , na politechnice zaś 15, 
w tem 1 ciężko. Obie uczelnie Da za 
rządzenie rek torów  n a ty ch m ias t  zam 
knięto .

Dymisja r z ą d u  Uaida Uosuode.
BUKARESZT. P rem jer  V aida Vo®- 

voda wręczył kró owi dym isję  rządu. 
Król dym isię  przyjął.

V aida Voevoda uznał, iż w s tą p ie 
nie T itu lescu  do rządu  w charak terze  
m in is t ra  sp raw  zagranicznych jest 
niemożliwe, jed n ak ż e  nie zdołał n a j 
widoczniej przekonać króla, wobec 
czego podał  się do dym isji .

Hitler brat pieniądze
od trustu m etalowego

HAMBURG. Sąd tu tejszy  w vdał 
wyrok, uw aln ia jący  redak to ra  „Echo 
T y g o d n ia”, k tóry  24 lipca b. r. zamia 
ścił  ar tyku ł,  zarzucający Hitlerowi 
pobieran ie  subw ency j od m iędzynaro 
dow ego t ru s tu  m etalow ego.

W spraw-e tej w yrokow ał już sąd 
I instancji w dniu  4 s ierpnia  br. naka  
żując w sp om nianem u  p ism u zan iecha
nie podnoszenia tego rodzaju  zarzutów. 
W sk u tek  apelacji, wniesionej przez 
w ydaw cę odbyła się ponowna rozpra
wa, na  której odpow. redak to r  prze
prowadził ca łkow ic ie  dowód p raw dy , 
wobec czego uw oln iony  został o*d 
w iny i kary. W yrok  powyższy staDo- 
wi w tej chw ili p raw dziw ą sensację  
dla n iemieckiej opinji publicznej, w 
m ow ie będący t ru s t  m etalow y obej- 
m u je  bowiem także fabryki francuskie.

Wielka katastrofa kolejowa
we Francji.

PARYŻ. Koło s tac ji  Cerences p o 
ciąg  osobowy, przepełniony pasażera
m i, zderzył się z pociągiem tow aro
w ym . P ierw sze w agony pociągu oso. 
bowego zostały doszczętnie zdruzgo
tane, tak  sam o kilka  wagonów to w a
rowych. Dotąd wydobyto  z pod gruzów 
wagoDów 7 zabitych  i 15 rannych . 
Pod g ru z am i zna jduje  się jeszcze k il
ku  zabitych, k tó rych  narazie  nie m oż
na było w ydobyć. N aczeln ika  stacji  
k tóry ponosi w inę za ten  w ypadek  
aresztowano.
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" h-9» aleja 27
Dziś i dni następnych — Ulubieniec wszystkich—niezrównany HARRY  

PEEL w swym najnowszym awanturniczym filmie dźwiękowym p. t

Wszystko dla dziewczyny
Wielki dramat  sensacyjny,  w którym swemi niezwykłemi przygodami, nie 

zrównany HARRY PEEL przewyższa wszystkie dotychczas kreacje.
W roli głównej: piękna A w w l e  Markart i H ild a  H l ld e b r a w d t

NAD PROGRAM TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARAM OUNT!!
P r z e g l ą d  w y d a r z e ń  na  ca łym  św ię c ie  o raz  N a jn o w s a a  h u m o r e s k a  d ź w ię k .

T raged je  em ig ran tów  b u ł g a r s k i c h .

f leura th j edz ie  do Londynu.
LONDYN. W ed łu g  pogłosek, Mac 

Donald  zaproponował rządowi n iem iec
k iem u  przyjazd do L ondynu  N e u ra th a  
dla osobistego k o n tak tu  z rządem  bry 
ty jsk im  w spraw ie  konferencji 4 m o
carstw . N eura th  m a  przybyć do L o n 
dy n u  podobno ju ż  w środę.

Nowe wybory w Belgji.
BRUKSELA. M inistrowie liberalni, 

wchodzący w sk ład  obecnego rządu, 
uchw alili  w ystąp ić  do rządu z w n ios
k iem  rozpisania now ych  wyborów.

W  ty m  s tan ie  rzeczy należy się 
liczyć z tem , że w bież. tygodn iu  par la 
m en t  belgijski będzie rozw iązany  i 
ogłoszone będą now e wybory.

Sojusz  f r a n c u s k o - h i s z p a ń s k i ,
LONDYN. Podróż p rem jera  Herrio- 

ta  do H iszpanji ma na  celu przede- 
w szystk iem  stw orzenie nowej E n te n ty  
francusko-h iszpańskie j .  Zbliżenie h isz 
p ań sk o  francusk ie  nie pozostanie bez 
w p ły w u  na zagadnien ie  M arokka, sp ra 
w ę bezpieczeństw a francusk iego  na 
m orzu  Sródziem nem  oraz stanow isko  
F ranc ji  w Genewie. Należy przypusz
czać, iż Hiszpanja będzie popierała 
fran cu sk ą  politykę rozbrojeniow ą w 
Genewie. F ranc ja  uw aża pozatem , iż 
H iszpanja je s t  najbardziej odpow ied
n im  krajem  dla założenia m ięd zy n a
rodowego a rsenału  broni, p rzew idy
w anego przez L igę Narodów. A rsenał 
tak i,  położony w Hiszpanji, zna jdo
w ałby  się poza obrębem  wpływów 
n iem ieckich .

f c h a  a fe ry  K reu g e ra .
SZTOKHOLM. — Komisja śłedcza, 

badająca  w dalszym  c iągu  olbrzymie 
rozm iary  oszustw , popełn ionych  przez 
.k ró la  zapałczanego” Ivara Kreugera , 
u s ta l i ła  świeżo, iż p o ten ta t  szw edzki 
ju ż  w 1917 roku  zaczął .u d o sk o n a la ć ” 
swoje księgi, w prow adzając  w nie 
rozm aite  fikcyjne pozycje w celu przed 
s taw ien ia  swe] sy tuac ji  finansowej w 
św ie tle  o wiele bardziej różow em , a- 
niżeli była nią ona w rzeczyw istośc i.  
W dn iu  31 bm. rozpocznie się w ga- 
lerji sz tuk i „Svens F ran sk a "  w Sztok
holm ie  druga l icy tacja  różnych rucho
m ości, pozostaw ionych  przez m ag n a ta

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR |}N O W O SC i

Dziś i c od z ie n n i e  
Bu n t  mi l jon ów  uc i śn ionych  w  fi lmie p.t.

n o s« im fi BEt nnsiii Gre”j;i"f°
R a o u la  W a ls h a .  W  r o la ch  g łównych :  
w s pa n i a ł y  L io n e l  B a r z y m o r e  i p i ęk na
____________ Eliza L a n d ! _____________
Nad p r o g ra m :  P r z e b u d z e n i e  s i ę  w io s  

ny  i T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y  F o x a .

oszusta  Iv^ra Kreugera.
Na sprzedaż w ystaw ione będą dzie 

ła m alarzy holenderskich  z XVII w ie
k a ,  ponadto  obrazy nowych malarzy 
szw edzkich , m. in. Issaca  Grunewal- 
da, L J ieh o rsa  i księcia E ugen jusza .  
N ajw iększe zain teresow anie  w zbudzą 
n iechybnie  w ys taw ione  na licytację 
graficzne arcydzieła R em brandta .  Kreu- 
gerow i udało  się zgrom adzić  w sw o 
ich zbiorach sz tuki 177 rysunków  
wielkiego m is trza  holendersk iego . P o 
nad to  licy tacja  obejm ie piękne szkło, 
ce ram ikę  i różne przedm ioty  ze srebra.

f l rmja c z e r w o n a  m a s z e r u j e  na  Nankin.
SZANGHAJ. W chińskich kołach 

rządow ych panuje  wielkie zan iepoko
jen ie  z powodu ofenzywy arm ji czer
wonej w środkow ym  * b iegu rzeki 
Jan g tse .  W ojskom  czerw onym  udało  
się zająć k ilka  miejscowości odległych 
zaledwie o 50 k m .o d  H ankau . W ojska 
czerwone m aszeru ją  w k ie ru n k u  Nan- 
kinu.

Nabój dynami towy w u s t a c h .
LILLE. Górnik polski Kowalski z 

Guenain, liczący la t  46, n iedaw no roz. 
w iedziony z żoną ta rg n ą ł  się na  życie 
w przystęp ie  neurastenii.

W kł.idając sobie do u s t  zapalnik  
dynam itow y , n ieszczęśliw y robotn ik  
spow odow ał w ybuch  ład unku , k tóry  
m u  ca łkow icie rozszarpał głowę, p o 
w odując na ty ch m ias to w ą  śm ierć.

H iszpan ja  na  wu lkan ie .
MADRYT. W Guevejar (Grenada) 

kom uniści  ostrze liw ali z rew olwerów  
procesję, k tó ra  w yszła  przed kościół 
z N ajśw ię tszym  S ak ram en tem .

Jed e n  z uczes tn ików  procesji zos 
ta ł  zabity, 7 odniosło rany . R anny zos
tał rów nież  ksiądz, który niósł m o n 
strancję . R anny k ap łan  przyjął n a ty c h 
m ias t  ko m u n ję  św iętą ,  aby  zapobiec 
zbezczeszczeniu hostj i  przez n a p a s t 
ników.

KORDOBA. Przed  dom am i profe
sorów w ydzia łu  m edycznego, Alvaren- 
que i V a lke ra  eksp lodow ały  bomby. 
J e d n a  osoba poniosła śm ierć ,  6 jest 
rannych . Z am ach przypisu ją  s tu d e n 
tom  kom unis tycznym .

SO FJA . W niedzielę przeszło 32 
em ig ran tów  bu łgarsk ich  g ran icę  b u ł
g a rsk ą  i powióciło do kraju. Między 
nimi zna jdują  się dwaj daw ni m in is
trowie: A thanas tow  i S tojanow, którzy 
od roku 1923 przebywali w Jugos- 
ławji.

Obaj m in is trow ie  i czterech innych  
em ig ran tó w  nie o trzym ało  am uestji ,  
przeto władze bu łgarsk ie  narazie o d 
m ów iły  im  zezwolenia na powrót. J e s t  
możliwe, że będą w ysied len i do Ju - 
gosławji. Innych  em ig ran tó w  z kobie
tam i i dziećmi odesłano pod eskortą  
do Sofji.

Jeżeli  Ju g o s ław ja  się n ie  zgodzi 
na um ożliw ien ie  pow rotu  nieułaska- 
w ionym , em igranci będą w trącen i w 
B ułgarj i  do w ięzienia.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W p ią tek  powróci z Genewy 
do W arszaw y min. Zaleski.

— Lotn ik  polski, Józef  Kowalski 
zab ity  został w ka tas tro f ie  lotniczej 
n ad  m ias teczk iem  A ngram , w s tan ie  
Nowy Jork .

— P rem je r  i r landzki,  de Valera 
zaprzecza, jakoby zam ierzał p rzepro
w adzić nowe w ybory pod has łem  pro
k lam ow an ia  n iepodleg łej repub lik i  i r 
landzkie j i ze rw ania  z "W ie lką  B ry 
tan ią .

— T erm in  w yborów  do pierw szego 
p ar lam en tu  kata lońsk iego  wyznaczony 
został na 1 l is to p sd a  b r.

— Zarząd poczty litew skiej  w y p u ś 
cił nowe znaczki pocztowe „w ileń 
s k ie ” .

— W Splicie (Ju g o s ław ja )  o tw ar te  
zosta ły  doki do budow ania  wojennej 
floty lugosłow iańkiej.

— Nowy Jo rk  znalazł s ię  w t ru d 
nościach płatniczych. P ensje  u rzędn i
ków m iejsk ich  na 1 lis topada nie bę
dą w ypłacone.

— K atas tro fa lny  pożar zniszczył 
hotel w miejscowości Gap M artin  na 
Riwjerze francuskie j .  S tra ty  p rzew yż
szają m iljon franków .

— W B rukseli  p rzystąpiono do bu 
dowy 35 p ię trow ego drapacza chmur. 
Będzie to najwyższy dom  w Europie.

— Trzech oszalałych H indusów  za- 
mordom ało w B udhata ,  w Pendżabie 
17 osób.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś r o d a  19 paździe rn ika .  P io tra  z Alkan-  
t a ry  W.

W łc h ó d  alone*; o g  6.07 Z * t : b 6 4  16.35

N o c n e  d y ż u r y  a p i e t e .
W  nocy z w to r ku  na środę:  .Stary R y 

nek ,  S i edm iu  Kamienic.
W  no cy  z ś r o d y  na  cz w ar te k :  I Aleja,  

Wi e lu ń sk a .

M iasta, d r ę c z o n e  p o ży czk ę  
u tle n o w sk ą , p o d ję ty  o b r o n ę
Onegda.) odbył się w Zw iązku zrze
szeń właścicieli n ieruchom ości w P o ls 
ce w W arszaw ie zjazd przedstaw icieli  
zrzeszeń z miast, które w swoim cza
sie o trzym ały  o <  życzkę uller.owską. 
Są to m iasta :  Częstochow a, D ąbrowa 
Górnicza, Kielce, Lublin, P io trków , 
Radom i Zgierz, k tóre  w la tach  1925 
do 1927 zaciągnęły  pożyczkę u llenow  
ską na inw estyc je  w odoc iągow o-kana
lizacyjne. Pożyczka ta , jak  się okaza
ło, jes t  bardzo kosz tow na (35—45 proc.), 
to też inw es tyc je  dokonane dzięki niej 
pogrążyły  budżety  tych m ias t  w o t
ch łań  deficytu .

Jak o  przykład  posłużyć może wzrost 
ich budżetów; np. Lub lina  z 1 .500.000 
zł. w r. 1924 n a — 7 500.000 zł.II w r. 
1931— 32! Ciężary z tych pożyczek 
p raw ie  w całości ponieść m usie li  
w łaściciele n ieruchom ośc i w tych  m ia 
s tach, to też delegaci ich na  w arszaw 
skim  zjeździe wyłonili komisję, k tóra  
opracuje m em orja ł  w tej spraw ie  i 
w ręczy go w najb liższym  czasie  Mini
s te rs tw u  S karbu

O b ch ó d  20  l e d a  Istn ie n ia  
H arcerstw a. K om itet W ykonaw czy  
Obchodu 20-lecia H arcers tw a na te re 
nie m. Częstochowy i pow iatu  za n a .

j Kino-Teatr „ATLANTIC* Ogrodowa 19.
Od pon ie dz i a ł ku  17 paźd z i e rn ika  i dni  nas tę p n y c h .  — W s p a n ia ły  p r o g r a m !  
P r z e p i ę k n y  film w  n o w e m  w y d an iu  i o p r ac o w a n iu ,  o sn u ty  na  t le  życ ia  a m e 
r y k a ń s k ie g o  emi- f> ||f J i  n # \ |/A | EKIIA R ° le g ł ó w n e  od- 
g r a n tó w - ż y d ó w  pt.  I  l \ W L E l S I A A  tw a r z a j ą  G e o r g e
S id n e y ,  P a l l y  R u lh  H i l le r ,  G e o r g e  Ewis. E d d ie  P h i l ip s  i A l b e r ^ G r o m .
Nad program: A w a n tu r a  n a  d a n c in g u  arcywesoła komedja, Cuda  
g łę b in  m orsk ich  zdjęcia z natury oraz K ronika film o w a  PAT.

U w a g a !  C a łk o w ity  p r o g r a m  l l m l r o w a n y  d ł w i ę k o w o  n t m y n n l e .
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

—  I włosy m iał rude?
— T ak  panie, czerwone jak  m a r 

chew .
— Czy nie m yślisz  pani, że to 

m og ło  być ty lko przebranie?
In s ty n k to w n ie  w dow a Magloire o- 

bróciła się i spojrzała  na V endam a, 
k tó ry  bynajm niej pod jej w zrokiem  
oczu nie spuścił .

— B yć może, —  odrzekła — ale 
n ie  sądzę, w yglądało  to bardzo n a tu 
ra lnie .

P an  de G arennes oparł łok ieć  na  
stole, g łow ę na dłoni i zdaw ał się głę 
boko zastanaw iać .:

— O czem m yślisz ,  kuzynie , — 
zapy ta ł  go R aul po chwili.

— 0  tem:
— Człowiek o czerw onych włosach 

m u s ia ł  za trzy m ać  się w innej oberży, 
w tu te jszej okolicy, ze swoim  lub 
sw oim i wspólnikam i, z wozem, na rzę 
dziam i i t ru m n ą .  A za tem  gdzieindziej 
m u s ia ł  zostaw ić także  ślad  sw ego 
pobytu .

— W  P o n ta rm e  prócz mojej n iem a 
innej oberży,.. — rzekła  w dow a M ag
loire...

— Nie do P o n ta rm e  onby przy
szedł ze w szystk im i sw oim i przyrzą

dam i — odrzekł Filip. — Chciał po- 
p ros tu  zasięgnąć w iadom ości, zdjąć 
plan waszego podwórza, m oja pani, 
ażeby m ógł się zakraść  w c iągu  nocy. 
Zatrzym ał się z pew nością w jak ie jś  
sąs iednie j  wiosce.

—  N iew ątp liw ie  ta k  było, m asz 
pan s łuszność z u p e łn ą — rzekł doktór 
Gilbert, w pija jąc  sw e oczy w oczy 
Filipa.

—  Ach! —  rzekł ten że— więc p an  
znalazłeś to m iejsce?

— Znalazłem  je...
— I nic pan  n am  nie pow iedzia

łeś! — zawołał m łody  człowiek z nie 
zadow oleniem .

— C hcia łem  panom  powiedzieć 
dziś dopiero.

— A w ięc tam  trzeba n a m  udać  
się, ab w ybadać, o trzym ać w skazów ki 
o tych  nędznikach...  dowiedzieć się o 
ich liczbie.

— Było ich ty lko dwóch.
—  1 gdzież te  dw a  ło try  za trzy 

m a li  się przed popełn ien iem  zbrodni.
— W  la C hapelle-en-Serval,odrzekł 

Gilbert, patrząc  się ty m  razem  w oczy 
V endam ow i. — T am  to w łaśnie w 
oberży pod „B iałym  Koniem* p o s ta 
wili wóz w wozowni, jed l i  obiad i 
s tam tąd  tu  przyjechali.

— Idźm y więc prosto do la C ha
pelle-en-Serval, do oberży pod „B ia
ły m  Koniem*.

—  M yślałem  w łaśn ie  zaprow adzić 
tam  panów, tak , że n aw et kaza łem  
p rzygo tow ać d la  nas  śniadanie .

Filip wstał.
— Chodźmy więc, panow ie— rzekł 

— D ziękujem y pan i i życzym y jej 
dnia dobrego.

W yszli z oberży P o n ta rm e  i sk ie 
rowali s ię  w s tronę la Chapelle-en- 
Seival.

Chociaż pan  de G arennes  okazy
w ał zuchw ałość i pew ność siebie, 
k tó rą  nazw aćby  m ożna bezczelnością 
i zachow yw ał pozornie spokój zupełny 
uczuw ał jednakże  w ew n ętrzn ą  s trasz 
ną  t rw ogę  i pew ien  rodzaj drżenia 
nerw ow ego.

T a je m n e  udręczen ie  jak b y  go d u 
siło.

Rola, k tó rą  m ia ł  odegrać, była ppze 
rażająco  niebezpieczną.

W  oberży pod „Białym  Koniem* 
przebyli wraz z Ju l ja n e m  długie  go
dziny, mogli więc być poznani jeden  
lub  drugi.

W ta k im  razie byliby zgubieni 
stanowczo.

V e n d am e  ze swej s trony  dośw iad
czał w zruszenia , k tó re  w niczem  nie 
ustępow ało  niepokojowi jego pana, 
lecz zarówno ja k  F ilip  u k ry w a ł  je  pod 
n iep rzen ikn ioną  m aską .

— Ha! ryzykujem y! — m yśla ł  — 
orzeł, albo reszka! N iepodobna się cof 
nąć! Zresztą  daleko więcej m am  szans 
za sobą, aniżeli przeciw ko mnie... Czer 
w o n a  peruka  zm ieniła  mój cyferblat. 
— Niepoznano m n ie  w Ponta rm e, d la 
czegóż w ięc u  d jab ła  m ieliby  m nie  
poznać w la Chapelie en Serval.

I szedł za sw y m  panem , nucąc 
półgłosem  jak ąś  popularną  zwrotkę.

T ak  ja k  tchórze śpiew ają , aby s o 
bie dodać odwagi.

X X X I.
Rozmowa z w dow ą Magloire nie

t rw a ła  długo.
D w u n a s ta  biła, k iedy  przybyli do 

la Chapelle e$-Serval do oberży pod 
„B iałym  Koniem*.

W ilhelm  był ju ż  tam  z polecenia 
sw ego pana.

Stół nak ry ty  w pokoju na  pierw - 
szem piętrze, w k tó ry m  m iesiąc  tem u  
Filip  z V en d am em  obiadowali sam  na 
sam , oczekiw ał na gości.

Podejrzenia doktora G ilberta praw ie 
jak g d y b y  ju ż  się rozchwiały.

Ostatnia  ta  konfron tacja  przygoto
w ana przez niego, pow inna, j a k  m y ś 
lał, u su n ąć  je w zupełności.

P an  de Garennes i jego  k a m e rd y 
ner ,  pom im o gw ałtow nego  w zruszenia 
w ew nętrznego , weszli do oberży po 
zornie z najzupełnie jszym  spokojem.

Oberżystka uprzedzona, p rzypatryw ała  
się w chodzącym  z ogrom ną u w a g ą  i 
po ścis łym  egzam inie , spojrzała na 
doktora Gilberta, poruszając głow ą 
przecząco. Co jaw n ie  znaczyło:

— Nie poznaję żadnego  z tych  
dw óch  ludzi.

P an  i lokaj zrozumieli.

D. c. n.

*
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szem  pośredn ic tw em  uprzejm ie zap ra 
sza w szystk ie  osoby, które brały udział 
w ruchu  harcersk im  na teren ie  m. 
Częstochowy i pow iatu  w la tach  
1912 — 1932, a które, ze w zględu na 
brak adresów  im iennych , zaproszeń 
nie o trzym ały , o ła skaw e wzięcie 
udzia łu  w uroczystościach  w dniach 
22 i 23 bm.

Program uroczystości:
W sobotę dn. 22 bm. o godz. 7.15 

nabożeństw o żałobne w kościele św. 
J ak ó b a  za dusze poległych w bojach 
harcerzy. Na ostatn iej lekcji we wszyst 
k ich  szkołach średnich, sem inarjach  
nauczycie lsk ich , zawodow ych oraz 
szkołach  pow szechnych na te ren ie  na 
szego m ias ta  i pow ia tu  uroczyste  ob 
chody, poświęcone H arcerstw u.

O godz. 18 w Alejce S ienkiew icza 
apel po ległych harcerzy i złożenie 
wieńca na grobie N ieznanego k o łn ie 
rza. Udział biorą dw ie  os ta tn ie  klasy 
wszystk ich  szkół ze sz tandaram i.

W niedzielę dnia 23 bm
O godz 9,30. N abożeństw o na Ja- 

nej Górze z udziałem  władz państw o
wych, harcerskich, szkolnych, sam o 
rządowych, pocztów sz tandarow ych  
w szystk ich  szkół m iejscow ych, orga- 
n izacyj społecznych ze sz tandaram i 
oraz zaproszonych gości, po nabożeń
s tw ie  defilada na p lacu  m ag is track im , 
o godz. 18 ognisko harcersk ie  na  placu 
m ag is track im .

Odznaczenie dyr Duhamela* 
W a mu  dzisiejszym w im ien iu  z a rzą 
du  Polskiego Zw iązku  T ow arzystw  Ko
la rsk ich  w W arszaw ie prezes k lu b u  
.V ic to r ia ” , p. E d m u n d  R eim schtissel 
w ręczy ł  w ielce zas łużonem u d la spor
tu  polskiego, p. dyr. inż. E d m u n d o w i 
D uham elow i,  dyplom  honorow y za 
zasługi,  położone koło rozwoju ko lars .  
tw a  w Polsce.

Magistrat występuję do wal
ki z potajemnym ubojem. W 
ub. sobotę odbyła się w m agis trac ie  
konferencja z przedstaw icie lam i władz 
w spraw ie  zw alczania po ta jem nego u- 
boju.

Po om ów ien iu  tak ty k i  walki z po
ta jem n y m  ubojem  w Częstochowie, 
k tóry przynosi pow ażne szkody dla 
zdrow ia ludności, postanowiono walkę 
przeprowadzić w n as tęp u jący  sposób:

1) W yznaczyć k o m is ję  lo tną  k o n 
trolną, sk łada jącą  się z p rzedstaw icie
l i  s tarostw a, policji i m ag is t ra tu  dla 
w alki z po ta jem nym  ubojem,

2) Zarząd rzeźni w yda kom unikat  
prasowy o przyznaw anych premjach 
za u jaw nien ie  ta jnego  uboju.*

3) W ładze powołane ku  tem u  czu
wać będą nad nieodby w an iem  się ta r
gów i postojów żyw ca w niedozw olo
nych  m iejscach.

4) Referat aprowizacyjny m a g i 
s t ra tu  ogłaszać będzie w prasie sy 
s tem atyczn ie  nazw iska osób, u k tó rych  
zaję te  zostało m ięso z po ta jem nego 
uboju.

5) G m ina Żydow ska czuw ać będzie 
nad  rzeżakam i ry tu a ln y m i i o każdem  
przekroczeniu  po ta jem nego  uboju za 
wiadom i bezzwłocznie o rg a n y  policji 
państw ow ej.

W zw iązku  z obostrzonym  kursem  
zw alczania po ta jem nego  uboju do k o 
nano  szeregu rewizji u osób, podejrzą 
nych  o u p raw ian ie  pota jem nego uboju.

Z herbatki towarzyskiej Leg
ionu Młodych. Miejscowy obwod 
Leg jonu  Młodych, Związku Pracy dla 
P ań s tw a ,  urządził 15 b. m., w s*li L i
gi Morskiej i Kolonjalnej wieczór p. n. 
.H e rb a tk a  tow arzyska" . W ieczór ten  
zgrom adził bardzo m ile  i dobrane to 
w arzystw o, k tóre  przy dźw iękach  w y
borowej orkiestry , g ra jącej o s ta tn ie  
szlagiery — spędzało  czas przyjem nie. 
S w obodna  atm osfera , ja k a  się w y tw o 
rzyła  tej zabawie, wesoły nastrój i h u 
mor beztroski o g arn ą ł  w szystk ich  u- 
czestn ików  wieczorku, łącząc ogniw em  
w spólnej ideologji i pracą  dla dobra 
P ań s tw a .  B aw iono się do sam ego  rana! 
Po zabawie, rozśp iew ane i roztańczone 
tow arzystw o  opuściło  gościnne m ary  
L igi Marskiej i Kolonialnej,unosząc ze

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od wtorku 18 października 1932 r. i dni następnych. — Ulubiona para komi
ków  Amerykańskich G e o r g e  S i d n e y  i C h a r l e  M u r r a y  w najnowszej szam-

' U:;' , COHN i KELLY W HOLLYWOOD
Tempo! Humor! W erwa! Śmiech! A rcyp om yslow e  sytuacje!

NAD P tOGRAM: N o w e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  S z c ze g ó ły  w  afiszach.

Aby nie przepłacać, należy kupować w plerwszem żrbdlel

C K i f i n  F I I T F R  Maurycy Kornberg
U l l L l I U  I U I lr.ll Panny Marji 6,  I p iętro ,  te ł .  2 5 9

z a o p a t r z o n y  J e s t  n a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  1 9 3 2 - 3 3  r .  
w  wielki w ybór w s z e l k i e g o  r o d z a j u  f u t e r ,  j a k :  s k ó r k i ,  b ł a m y ,  l i s y  i t .p .

Na sk ładz ie  na jmodnie jsze  f u t r a  i marynark i  go towe ,  według  o s t a tn i ch
modeli  paryskich

Ceny bardzo przystępne. Ceny bardzo przystępne.

Akuszerka MARJA B R Y M O R A
przeprowadziła się do Częstochowy.

A d r e s :  ul. W a s z y n g t o n a  2 4  ( d a w n i e j  J a s n a ) .
Udziela pomocy również członkom Kasy Chorych —■ bezpłatnie

Kino „MUZA** ‘I-Ta
Tylko 3 dni! Dramat h istoryczny z daw

nej carskiej Rosji p.t.

K A T A R Z Y N A  1-sza
W  rolach głównych: Lii O a g o w e r  i
_________ D y m i t r y  S m i z n o w __________
Nad program: A r c y w e s o t a  k o m e d j a .

sobą miłe wrażenia tak  dobrze spę 
dzonego czasu.

Koncert Wandy KopeckleJ
W poniedziafeK. 24 b. m. odoędzie się  
koncert-recita l for tep ianow y p. W an d y  
Kopeckiej na rzecz K o m ite tu D a i  Cho
p inowskich Koncert urządzony s ta ra 
n iem  Tow arzystw a „L u tn ia” w Częs
tochow ie odbędzie się w sali „K am e
ra ln e j” o godz. 20.15. Bilety do n ab y 
cia w cenie od 50 gr. do 3 zł. w kasie 
teatru . C ałkow ity  dochód przeznaczo
ny na sprow adzenie  zwłok Chopina do 
Polski. W program ie koncertu  w y 
łącznie dzieła Chopina.

.Brygada” uczy szermierki
K. S. „B ry g ad a” rozpoczyna z dn iem  
1 l is topada b. r. k u rs  szermierczy. 
Ćwiczenia odbyw ać się będą 2 razy w 
tygodniu  dla pań i 3 razy w tygodniu  
dla panów w godzinach  wieczorowych 
w sali „O gniska Obrony N iepodleg
łości* sze rm ie rka  odbyw a się pod 
k ie row nic tw em  n. Wł. Szora.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś we w torek  znakom ita ,  sukce- 

sow a kom edja Kiedrzyńskiego „Szczę
ście od ju t ra ”. — P rzedstaw ienie  to 
zostało zakupione przez Żyd. Macierz 
Szkolną, k tóra  rozsprzedaje bilety  
w sw oim  zarządzie.

J u t ro  „P an  Jo w ia lsk i”, arcydzieło 
Al. hr. F redry  w premjorowej obsadzie 
zespołu naszego teatru .

W próbach, jak  już donosiliśmy, 
pełna  h u m oru  i p rzezabaw nych sy tua- 
cyi farsa angielskiej spółki autorskiej 
p. t. „Beczki Z ło ta” z udzia łam  całego 
n iem al zespołu, z Ceranką, Gallową, 
Gozdecką, Bieliczem, Dębiczem i reż. 
Z iem bick im  na czele.

P rem je ra  w p ią tek  dnia 21 b. m. 
„Natan Mądrzeć”. Oo pią tku  

dn ia  21 bm. Kino-teatr „M uza” będzie 
w y św ie t lać  potężny f i lm  o religi.ino- 
h is torycznej t reśc i  p. t, „N atan Mę
drzec*, k tó rego  scenarjusz  oparty  jest 
na  s łynnym  d ram acie  L essinga. Za 
równo akcja , jak  w ykonanie  ról i reży 
seria , czynią z tego obrazu is to tną  
rew elac je  ekranu .

36.972 złotych za 23 Itg ty
toniu. ł rzed Sądem  Oaręgow ym  
s tan ą ł  Jan  Noga ze w si Rem bielice 
Królewskie, którego w roku  1930 
przychw ycono z t ransportem  p rzem ytu  
ty tuniow ego. Na wozie jego  znaleziono 
wówczas 23 klg. ty ton iu  pochodzącego 
z Niemiec. W spóln ik iem  jego okazał 
się Bronisław Matyla ze wsi Klepscz- 
ka. Sąd skazał obu wspólników na 
łączną karę 36 972 zł. z zam ianą  w 
razie n ieściągalności dla Nogi na 174 
dni a resz tu— Matyli na 246 dni. 

Konsekwencja pIJaAswa.
Ocz\W’ście pod w p ływ em  a k o h o lu  

p. Teofil K aroński w yw oła ł  gorszące 
zajście w czerw cu w roku  ubieg łym , 
obrzucając obelgam i m aszeru jące  s z e 
regi 27 p. p. Działo się to w Alejach. 
Rzecz prosta, że p ijanego obyw ate la  
odprowadzono do kora isa rja tu , gdzie 
K aroński w p ijanym  szale pobił i 
zm altre tow ał s łownie posterunkow ego 
p. Ciszka. W  konsekw encji  sw ych wy 
czynów s tan ą ł  osta tn io  przed sądem  
grodzkim , gdzie  skazano go na jeden  
m iesiąc  a resz tu  z zaw ieszeniem  na 5 
la t  i na  zapłacenie  30 zł. op ła t  sądo- 

_wych.

W obawie przed żona 
symulował napad.

W ub. niedzielę o godz. 21 poste
runek* policji w Krzepicach za w iad o 
m ił tu te jszy  w ydzia ł ś ledczy  o doko
naniu  napadu rabunkow ego pod Krze
p icam i na 28-letniego W ładysław a 
Windłocha. zam. w Żytniowcu, pow. 
w ie luńsk iego ,  k tó rem u  zrabow ano 20 
zł. zaw in ię te  w chusteczkę. Pieniądze 
te  były przeznaczone na zakup  węgla, 
po k tóry  W indłoeh w yb iera ł  się do 
D ąbrow y Górniczej.

Na m iejscs  n apadu  wyjechali n a 
ty ch m ias t  k ierow nik  w ydzia łu  ś led 
czego, kom . Kozłowski i s t .  przód. 
Banaszkiew icz, którzy niezwłocznie 
rozpeczęli dochodzenie.

P rzy  pomocy k ilku pos terunków  
poi eyjnycb zarządzono obław ę w 
k ilku  wsiach, w w yn iku  k tórej zatrzy 
m an o  k i lk an aśc ie  osób, podejrzanych 
o dokonan ie  napadu . W czasie rew i
zji znaleziono u  k ilku  z n ich broń 
p a ln ą  i p rzedm io ty  pochodzące z 
kradzieży.

Z atrzym anych skonfron tow ano  z

Uwaga!
Od piątku 21 b.m. wyświet lany 
będzie w  KINIE „MUZA“ w i e l 
ki fi lm t r e ś c i  re l igi jno - h i s to 

rycznej  p. t .

Natan Mądrzeć
podług d r am a tu  LESSINGA

W ind łochem , k tóry  jed n ak  nie poznał 
w  n ich  sp raw ców  napadu. W indłoeh  
okazyw ał b. m ałe  za in te resow anie  
konfron tacją  i w ypow iedzia ł  p rzy tem  
k ilka  słów, k tó re  w zbudziły  w kom. 
K ozłow skim  podejrzenie, że n ap ad  ten 
jes t  sym ulow any. Badany n ie  przy
znał się do sy m ulow an ia  napadu.

Przeprow adzona rewizja na  jego 
wozie dała  zgoła n ieoczekiw any w y 
nik: znaleziono tam  owe 20 zł. ukry te  
w sieczce i zaw inię te  w chusteczkę. 
Wobec tak ich  dowodów, km iotek  nie 
m ógł już zaprzeczać i p rzyznał się, że 
napad sym ulow ał w obawie przed żo
ną. Nie chciało m u  się jechać do D ą
browy, więc by uchronić się przed 
doraźną karą , wpadł na ten  n iefo r tun
ny pomysł.

Na m arg inesie  powyższego należy 
zaznaczyć, że podobne sym ulac je  zd a
rzają  się ostatnio dość często. Nie 
każdy  zdaje sobie spraw ę z konsek- 
w encyj,  jak ie  pociąga za sobą złoże
nie fa łszywego zam eldowania. Kary 
za sym ulację  są bardzo surowe.

Art. 147 K. K., brzmi: Kto zaw ia 
dam ia  władze lub  urząd, powołany do 
śc igan ia  zbrodni, o popełnieniu  zbrod
ni lub w ystępku , w iedząc, że takow e
go p rzes tęps tw a  nie popełniono, pod
lega  karze  więzienia lub  aresz tu  do 
la t  2-ch.

Policja szuka Józefa. Policja 
poszukuje o n ieus ta lonym  jeszcze 
nazw isku  mężczyznę, k tóry  onegdaj 
o godz. 10 rano napadł w okolicach 
wsi Belm a na w ieśniaczkę, zrabował 
jej kosz z nab ia łem  i usiłow ał doko
nać  na jej osobie gw ałtu .  J e s t  to po
dobno zbiegły  z w ięzienia  przestępca, 
k tóry  g rasu je  po wsiach. Im ię  jego- 
Józef.

Odpowiedź Redakcji.
Wielce Szanowny Panie Dyrektorze!
L ist Pana, opublikowany w prasie 

miejscowej, przeczytaliśmy z należytą 
uwagą i zapewnić Pana chcemy, że o- 
pinja Jego, jako długoletniego kierowni
ka instytucji bankowej, w dziedzinie za 
gadnień natury finansowej, zawsze dla 
nas będzie cenną. 1 dlatego przykro nam, 
że z opinją, zawartą w publicznym liś
cie Pana, zgodzić się nie możemy.

Istnieje anegdota, którą, bez cienia 
złośliwej aluzji, a jedynie gwoli wyjaś
nienia cytujemy, o szewcu i artyście 
malarzu. Stojąc przed dziełem mistrza, 
przedstawiające m postać rycerską, szewc 
wyraził opinję, że buty rycerza wymalo
wane są niefachowo. Trudno, miał rac
ję  —  był fachowcem. Co do tego mistrz 
pędzla musiał przyznać rację mistrzowi 
kopyta  -  był artystą, nie był szewcem.

Opinja o Panu, Dyrektorze, jako o 
wybitnie zdolnym bankowcu jest ustalo
ną, ale nie dał się Pan poznać społe
czeństwu, jako działacz społeczny. Nie 
dostrzegliśmy nazwiska Pana przez cały, 
długi szereg lat, ani na listach działaczy 
społecznych, ani politycznych, ani na 
listach ofiarodawców, wspierających in 
stytucje dobroczynne, czy społeczne. Żył 
Pan życiem odosobnionem, zamkniętem, 
poświęciwszy się wyłącznie kapitałowi, 
który zawsze jest pojęciem międzynaro- 
dowem. Nie chcemy wkraczać w Pańskie 
upodobania życiowe, ale uważamy, że 
do zabierania głosu potrzeba znajomości 
tematu, który się porusza. O ile rozu
miemy Pana stanowisko obronne dla 
przemysłu francuskiego, to rozumiemy je  
wyłącznie jako głos przedstawiciela kapita 
łu. Dla Pana istnieją jedynie obroty, 
giełda ,  zyski  —  dla nas: masy robotni
cze, których pot w znojnej wyciskany 
pracy, przetwarzany jest przez przemysł 
na brzęczący pieniądz i szeleszczące bank
noty. Pan jest częścią składową tego a- 
paratu, przetwarzającego pot ludzki na 
pieniądz — my nierozdzielną cząstką 
organizmu zbiorowego rzesz pracujących. 
I  dlatego trudno nam się zrozumieć.

Ale, nawet nie rozumiejąc się, należy 
dbać o umiar, a Pan poszedł w swym  
liście poza granice umiaru: posądził nas 
P an  o „wywyższanie odwiecznego wroga 
Polski“ i t. d.

Panie Dyrektorze, w czasie wojny 
światowej stosunek Pana do okupantów 
był towarzysko uprzejmy  —  nasz zde
cydowanie wrogi. Myśmy się temu nie 
dziwili. Traktowaliśmy Pana jako przed
stawiciela kapitału, który zawsze był i  
jest pojęciem międzynarodowem  —  jako  
człowieka bez sentymentów. I  dziś Pana  
toiystąpienie rozumiemy podobnie: obroty, 
akcje, kapitały przemysłu  —  to sfera 
zainteresowań Pana, poza którą nie  
dostrzega Pan owych mas robotniczych, 
którym, możemy Pana zapewnić, nie po
wodzi się dzisiaj dobrze. Dla nas nato
miast istnieją te masy jako najżywot
niejsza część społeczeństwa i niedola łych 
mas jest niedolą naszą. W  tern pojęciu 
zamyka się zrozumienie naszego artyku
łu, który tak Pana oburzył. Może teraz, 
ochłonąwszy z oburzenia, zrozumie Pan, 
że nie było naszą intencją di/skredyto
wanie poszczególnych jednostek z pośród 
kalonji francuskiej, o humanitarności 
których, ofiarności i zasługach względem 
naszego społeczeństwa przekonani jesteś
my; może zrozumie Pan, że pojęcie: 
przemysł, kapitał i  pojęcie: naród  —  to 
pojęcia odrębne, których mieszać nie na
leży.

Przyjaźń Polski i  I ra n c ji nie może 
być pt zedmiotem sporu, może natomiast 
być nim kwestja ustosunkowania się pol
skiego społeczeńńtwa do kapitału fran 
cuskiego, pracujęcego wysiłkiem mięśni 
polskich robotników.

Jeżeli wystąpieniem naszem zmąciliś
my nieco harmonijną współpracę Pana  
z przedstawicielami przemysłu francus
kiego u nas, to, jesteśmy szczerzy, nie 
czynimy sobie z tego powodu wyrzutów. 
Wierzymy, że zdolnościami swemi potrafi 
P an ten chivilowy dysonans wyrównać 
na platformie wspólnoty interesów.
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Wystawa pamiątek po bohater

skich lotnikach.
W W arszaw ie , odbyło się wczoraj 

uroczyste  o tw arcie  w ystaw y  pam iątek  
lotniczych po ś. p. por. Żwirce i ś. p. 
inż. W igurze, urządzonej s ta ran iem  
Aeroklubu Polski w hali wystaw ow ej 
na te rea ie  Bagateli.

A ktu  o tw arc ia  dokonai w im ieniu  
m in is tra  kom unikac ji  inż. M 'chaia But 
k iew icza, w icem in is te r  kom unikac ji  
inż. Gallot.

W uroczystości poza p rz ed s taw i
cie lam i sfer lo tn iczych wzięty udział 
rodzioy zm arłych  lotników  a więc p. 
A gnieszka Żwirkowa oraz siostry inż. 
W igury ,  panie Rohozińska, oraz W an
da i J ad w ig a  W igurzank i.

Cały dochód z w ystaw y p rz ezn a 
czony jest na fundację  ku czci ś. p. 
por. Żwirki i ś. p. inż. W igury .

N ie sam ow ita  tranzakcja b e z r o 
botnego .

Wręcz niesam ow ity  i n ienotow any 
w dziejach k rym ina lis tyk i  w ypadek  
zdarzył się na teren ie  W arszawy.

Przed k ilkom a dn iam i do jednego 
z najw iększych  tow arzystw  ubezp ie
czeniowych przy ul. Moniuszki z g ło 
sił się skrom nie  u b rany  m ężczyzna w 
średn im  wieku i oświadczył, że chcę 
się zaasekurow ać na su m ę  80.000 doi. 
w yrażając p rzy tem  gotowość zap łace
nia odrazu pierwszej ra ty  składkowej 
w wysokości 500 dolarów.

K ierow nik  działu życiowego w spo
m n ian eg o  tow arzystw a dr. Brief p o 
wziął pew ne podejrzenie, że za k u l i 
sam i tej ponętnej dla tow arzys tw a o- 
ferty kryje się ja k a ś  kom plikacja .  P. 
Brief wziął p e ten ta  w krzyżowy ogień 
i ten  w yznał m u n iesam ow itą  prawdę. 
Klijent ten przed dw om a laty  strac ił  
posadę u rzędn ika  w je d n e m  z p rzed 
siębiorstw  handlow ych. Pół roku  t e 
m u  ciężko zachorował i został p rz e 
wieziony do szpitala  D zieciątka J e 
zus.

Leżąc na sali poznał się z sąsia  
dem , wobec k tórego  zdradził zam iar 
dobrow olnego przecięcia p asm a p e łn e 
go ud ręk  życia. W ów czas sąsiad, z u 
bożały przem ysłow iec, w ystąp ił  z n ie 
zw ykłą  propozycją. Mianowicie zaofia
row ał bezrobotnem u rok beztroskiego 
i bogatego życia.

— Będzie pan  o trzym yw ał co m ie 
siąc  1.500 złotych. Pozatem  je d n a k ie  
zaasekuru je  się pan na  30 tys. d o la 
rów  i w yda  m i pan sk ry p t  dłużny, 
że w sk u tek  określonych zobowiązań 
prem ja  asekuracy jna  po pańskiej śm ier  
ci należy do m nie. Po roku popełni 
pan sam obójstwo. W ten  sposób prze
dłuży pan swoje życie i os tatn i rok 
będzie dla pana w ytchn ien iem  po la 
tach walki o byt. Pon iew aż prem ie a 
sekuracy jne  w yp łacane  są po sam o
bójcach dop ero po upływ le roku, rzecz 
jasna, nie może pan  rozstać się z ży
ciem  wcześniej. Sk ładk i b ę Ję płacił 
oczywiście z swojej kieszeni, poza tem  
polegam  na pańskie j  uczciwości.

Bezrobotny zgodził się na te n ie 
zw ykłe  w arunk i i m iędzy  dw ojg iem  
ludzi s tan ą ł  n iesam ow ity  układ, k tóry  
nie został zrealizowany jedyn ie  dzięki 
przypadkowi.

Tow arzystw o asekuracy jne  pos ta
nowiło sk ierow ać do p rokura to ra  całą 
spraw ę, ce lem  pociągnięcia  do odpo
wiedzialności zarówno bezrobotnego 
jak  i przemysłowca.

Mordercy staną  przed sąde m  
doraźnym.

Przed kilku dn iam i uukocano krw a 
wego napadu  rab u nkow ego  na g o sp o 
darza F ranc iszka  Rzepkę we wsi Mar- 
ja n k a  pod Radom iem . Bandyci zam or
dowali Rzepkę i zrabowali 2.500 zło 
tych.

A resztow any został, jako podejrza
ny o zbrodnię, szw agier z am o rd o w a
nego, 27 letni Antoni S /o t .  Zeznał on, 
że um ów ił się z dw om a bandytam i 
w arszaw skim i, 35 le tn im  W ład y s ła 
w em  Olczakiem, znanym  pod prze

Msexwykh* proces w Clpoicj.
150  oskarżonych  s ta je  przed sąd e m .

Przed sądem  w Opolu na Ś ląsku  
n iem ieck im  sta je  obecnie 150 oskarżo 
nycb , którzy za rzucane im  przestęp
s tw a  upraw iali  sys tem atyczn ie  w cią
gu  łat ośmiu.

Tło procesu j e s t  nas tępu jące :
W e wsi Chorszyce na Ś ląsku  m iesz 

ka ł pew ien  człowiek, k tó ry  w czasie 
wojny był konow ałem .

Z czasów swej p rak ty k i  na  k o 
n iach  wyniósł on dośw iadczenie, że 
pew na  m aść, używ ana przy leczeniu 
koni, w yw ołu je  u ludzi szczególne 
zapalen ie  skóry. J e s t  to obrzęk, po łą
czony z pęcherzam i, k tóry , z resz tą  
u s tęp u je  dość szybko.

S p ry tny  w ieśn iak  postanowił z t e 
go odkrycia zrobić interes. N ajpierw  
w ypróbow ał ów in teres  n a  sobie. Po
sm arow ał się k o ń sk ą  m aśc ią ,  p rz e d 
tem  ubezpieczyw szy się w kas ie  od 
w ypadku  i chorób.

Gdy w ystąp iły  znane  m u  objawy 
skórne, oszust zwrócił się do T ow a
rzys tw a Ubezpieczeń, k tó re  po p rz y 
s łan iu  m u lekarza, w ypłac iło  sporą  
su m ę  odszkodowania.

Teraz in te res  poszedł ju ż  pełną  
parą. O szust w ystępow ał jako ag e n t  
T ow arzys tw a  U bezpieczeń, poczem  
ubezpieczonym  dostarczał m aści k o ń 
skiej g w a ra n tu ją c  sobie udzia ł  w od 
szkodowaniu.

W ieść o tym  ła tw y m  sposobie zdo 
byw ania  pieniędzy rozeszła się s z y b 
ko po Śląsku. Do oszusta  zgłaszały 
s ię  t łu m y .  Nie m ógł nadążyć z wy 
rab ian iem  i dos tarczan iem  maści. Za
równo on, j a k  inn i agenci a se k u rac y j
ni, zarabiali  o lbrzym ie sum y. N iek tó 
rzy pacjenci ubezpieczali się odrazu 
w k i lk u  tow arzystw ach .  Znalazł się, 
naw et,  lekarz, k tóry  m asow o wyrabiał 
po trzebne św iadectw a.

To oszustw o trw a ło  przez k ilka  
lat. Osiem naście n iem ieckich  to w a
rzystw  ubezpieczeń  „wpadło* w sidła 
oszustów.

W reszcie ,  dziw na choroba, n a w ie 
dzająca tylko drobną część k ra ju , m u  
s ia ła  się w ydać  podejrzana. Pew ne to 
w arzys tw o  ubezpieczeń  w H am b u rg u  
wszczęło ś ledztw o i oszustw o zostało 
odkryte .

Wyższa szkoła złodziejska w Wiedniu.
N iezw ykłe odkrycie  uczyniła  przed 

k ilku dn iam i policja w iedeńska. T ro 
piąc bandę pospolitych  złodziejaszków, 
k tó ra  od pew nego czasu g rasow ała  w 
śródm ieściu  i ok radała  zwłaszcza sk le 
py konfekcyjne, złożyła policja wizy
tę  również w m ieszkaniu  27-letniego 
F ran c iszk a  Kleina, podejrzanego od 
d aw n a  indyw iduum .

Jak ież  zdum ien ie  ogarnęło  po lic jan
tów. gdy zam ias t  w typow ej „m eli .  
n ie” znaleźli się w... sali szkolnej! Bo 
pokój, w k tó rym  Klein przem ieszk i
w ał,  s tanow ił lokal wyższej szkoły 
k u n sz tu  złodziejskiego...

W  chwili, gdy  policja w ta rg n ę ła  
do tej oryginalnej „sali szko lne j”, od
b y w a ła  się  w łaśn ie  „lekc ja”, zg rom a
dzonych było k i lk u n as tu  p ilnych ad ep 
tów  k u n sz tu  złodziejskiego, z wiel- 
k iem  za in te resow aniem  w słuchu jących  
się w teore tyczne w yk łady  i p rak ty cz
ne doświadczenia.

W edle zeznań aresz tow anych  „ s łu 
chaczy k u r s u ”, n a u k a  rozpoczynała

się w ten sposób: na  w ieszaku  w k ą 
cie pokoju znajdow ał się płaszcz; do 
p łaszcza było przy tw ierdzonych  kilka  
dzw onków. Zadanie prak tyczne pole
gało  na tern, aby z p łaszcza wydostać  
różne przedm ioty , zna jdujące się w k ie
szeniach, — ale tak  zgrabnie, by  nie 
spow odow ać poruszenia  się ani j e d n e 
go dzwonka.

E k sp e ry m e n t  ten  w ciągu  dalszej 
„n a u k i” pow tarzano  wśród coraz b ar
dziej skom plikow anych  w arunków . — 
A więc dobieranie się do w ew n ętrz 
nych  kieszeni — okradan ie  człowieka, 
będącego  w ru c h u  i t. d.

Gdy w reszcie  „uczeń” doszedł do 
tak ieg o  „m is trzo s tw a”, że um ia ł  bez
g łośn ie  i n iespostrzeżenie w yc iągnąć  
portfel z w ew nętrznej k ieszeni k a m i
zelki poruszającego się cz łow ieka — 
o trzym yw ał „ p a te n t” i m ia ł  prawo 
należenia  do bandy Kleina.

J a k  s tw ierdz iła  policja, banda  ta 
dokonała w przeciągu kró tk iego  czasu 
230 kradzieży kieszonkow ych.

zw iskiem  „Czarnego W ład k a” i 49 let 
n im  S tan is ław em  Ziomkiem, którzy za 
zap ła tą  dokonali zbrodni. Obaj zostali
aresztow ani.

Nadto władze p rzy trzym ały  w zwią 
zku z tą  sp raw ą  Józefa K amińskiego, 
P rzem y sław a  Szym czaka, Marjannę 
P ią tk o w sk ą  i A nnę G linkow ą,jako  po 
dejrzanych o w spółudział w zbrodni. 
Wszyscy oni s tan ą  przed sądem  d o 
raźnym .

ZE ŚWIATA.
Nadal  w rękach bandytów  

chińskich.
Rodz ny uw ięz ionych  przez b an d y 

tów p. Paw ley  i p. C orkran  o t rzy m a
ły dw a nowe lis ty  z obozu b an d y c 
kiego. Jed e n  z nich pochodzi od w ię ź 
niów, drugi od dowódcy bandy. S taw ia  
on w nim u l t im a tu m  natychm iastow ego  
w ypłacen ia  okupu  w sum ie  50.000 f. 
sz ter;ingów  i dostarczenia  nowej i lo ś 
ci broni, w  przeciw nym  razie, grozi 
obcięciem  uszów więźniom.

G enerał japońsk i  Muto w yda ł z a 
kaz w szystk im  dziennikom  ch ińsk im  
i jap o ń sk im  w Mandżurji um ieszcza
nia wzm ianek  o tem , obaw iając się, 
aby pew ne u jaw nione szczegóły nie 
pomogły bandytom  w ich projektach. 
Jednocześn ie  zaaresztow ano, jako ża 
ki, idniczki, trzy kobiety, należące do 
najbliższej rodziny szefa bandytów.

Pod wpływem  przestrachu dz iecko  
o d z ysk a ło  wzrok.

Szpital dla chorych na oczy w Mel
bourne był osta tn io  w idow nią n iezw yk

łego w ypadku. Specjaliści zbadali p rzy
niesione 11 m iesięczne dziecko, które 
przyszło na  św ia t  n iewidom e, i j e d 
nogłośnie orzekli, iż dziecko do końca 
życia nie odzyska wzroku z powodu 
n ieuleczalnej ś lepoty , W  k ilka  dni po 
tym  s tra szn y m  w yroku, bawiło się 
dziecko w kuchn i ,  w pobliżu pieca, 
skąd  w yskoczyła  isk ra  i sparzy ła  n ie 
w idom e dziecko w nogę, Dziecko prze
straszyło  się i zaczęło płakać. Ale m at 
k a  zauw aży ła  w jego  oczach n iew i
dziany dotąd  wyraz. Zaniesiono dziec
ko ponownie do zbadan ia  w szpitalu, 
przyczem ku  zdum ien iu  lekarzy sk o n 
statow ano, że dziecko nagle, pod wpły 
w em  silnego p rzestrachu , odzyskało 
wzrok zu p e łn ie  norm alny .

Humor i Satyra.
*  *  *

N auczyciel:  — Mówiliśmy o m a te r j a -  
łach ,  z k tó ry c h  w y ra b ia  się  r ó ż n e  r z e c z y  
Gamoński,  p o w ied z  mi z czego  rob i się 
k a p e lu sz e ?

Gamoński: — ze  s łom y  lub filcu.
N auczyciel:  — D o brze .  A z czego, P ió r  

k iewicz ,  z ro b io n y  je s t  tw ój p łaszczyk?
P ió rk iew icz :  — Ze s ta reg o  p ła sz c z a  

m e g o  ojca.
* * *

O sk arżo n y  odpow iada  p rz e d  s ą d em  za 
c iężk ie  pobic ie  sw ej żony.

S ędzia : — Czy oska rżony  m o ż e  p o w ie 
dz ieć  co na  sw oją obronę?

O skarżony : Czy  pan  sędzia  zna  mą żonę?
Sędzia :  — Nie.
O skarżony : — No, to p ro sz ę  nic n ie  

m ów ić .

n ię?
Skąd  pan i m a  tę  p iękną  n o w ą  suk-

asłygzymr dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  19 p aź d z ie rn ik a

11.40 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j 
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  S tacji.  Met. d la  ko 

m unikacj i  lotniczej.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr 

h e jn a ł  z K rakow a.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 U rzęd .  komun. P. I. M.
15.40 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.55 K ron ika  ha rc e rsk a .
1600 P o g a w ę d k a  dla dzieci.
16.13 O p o w iad a n ie  dla dzieci.
16.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 Odczyt.
17.00 A udyc ja  d la  n auczyc ie l i
17.15 Kom. C entr .  B iura  H ydr.  dla ż e g lu 

gi i rybaków .
17.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
17.40 O p iek a  nad  m łodz ieżą  b e z ro b o tn ą .
17 55 P ro g r a m  n a  dz. nas tęp n y .
18.00 M uzyka taneczna .
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow . Zach. do H o d o w li  Koni 

w Polsce .
19.20 S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza .
19.30 F e l je to n  li te rack i.
19 45 P ra s o w y  D ziennik  Radjowy.
20.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
20.55 W iad o m o śc i  spo r tow e.
21.00 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.05 Koncert.
22.00 „Na w id n o k r ę g u 11,
22.15 M uzyka ta n eczna .
22.40 O d c z y t  w  jęz. n iem ieck im .
22.55 U rzęd .  kom. P. I. M. i kom unikat-  

po licyjny.
23.00 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E 19 p aździern ika .  
T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.- 
P ro g ra m  n a  dz. b ieżący .
K once r t  p ły t  g ram o fo n o w y ch .  
K om unikat g o spoda rczy .
Kom. m e te o r  z W a r s z a w y .  
K om unika t  g o sp o d a rc z y  z W arsz. 
I n te r m e z z o  m uzyczne .
T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
B a jeczk i cioci H eli  d la  dzieci.  
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
O dczy t z W a rsza w y .
P ro g ram  n a  dz. nast.
Muzyka le k k a  i tan .  z W a r s z a w y .  
„ S p o łe c z n a  ro la  s z tu k i11.
Rozm aitości.
T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
P ły ty  g ra m o fo n o w e .
T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
P ro g r a m  na dz ień  n a s tę p n y .  
T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
S k rz y n k a  p o cz to w a  w  jęz. franc.

O głoszenie
N. E. 2185-32

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego  w  C zęs to 
chow ie  re w iru  I i i-go  p o w ia tu  C z ęs to 
ch o w sk ieg o  J. KOSSEK, z a m ie szk a ły  w  
C zęs tochow ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  Nr. 42r 
ogłasza, że  w  dniu  31 p a ź d z ie r n ik a  1932 r. 
od "godz. 10 z r a n a  w K łobucku ul. S ta 
sz ica  pod  Nr. 46, o d b ę d z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  licytację ruchom ośc i,  na leżących  do 
f i rm y  „Z y g ie lb a u m  i K u r la n d 11, m ianow i
cie: 1 p a r y  koni, 2 w o z ó w  i u p rz ę ż y ,  oce -  
n y c h  na  zł. 650.

Dnia 12 p a ź d z ie r n ik a  1932 roku.
N. E. 2187-32.

K om orn ik  Sądu  Grodzkiego w  C z ęs to 
chow ie  r e w i r u  III go pow ia tu  C z ę s to 
ch o w sk ieg o  J. K O SSEK  z a m ie sz k a ły  w  
C z ęs to ch o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g to n a  N° 42r 
ogłasza , że  w  dniu  31 p aź d z ie rn ik a  1932 r. 
od godz. 10 z r a n a  w  K łobucku  ul. S ta 
sz ica pod  Nr. 17, o d b ęd z ie  się sp r z e d a ż  
p r z e z  l icy tac ję  ruchom ośc i na leżących  do 
B O R U C H A  S ZPER LIN G A , mianowicie:: 
au tobusu ,  ocen ionego  na  zł. 600.

Dnia 12 p aź d z ie rn ik a  1932 roku
K om orn ik  Sądow y: Józef Konsek-.

11.40 
11.58 
12.05 
12.10
13.15
13.20
15.40
15.55 
16.00 
16.25 
1640
17.15
17.40
17.55 
18.00
18.55
19.15 
19.30 
20.00
20.55
22.15
22.20 
23.00

Biuro Dz ienn ików  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
w ł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te ł 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

pism krajow ych  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i czaso p ism a  k r a 

jo w e  i za g ra n ic z n e  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a 
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z 

tow e,  w e k s le  i t. p. 547
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

— To nie now a; d o s ta ła m  ją  na  u ro 
dziny, k ie d y  skończy łam  23 lata.

— No w idzi pani: i zn ó w  je s t  modna!

P racownia gorsetów , p ask ó w  le cz n i
czych b iu s to n o sz y  „ F ra n c isz k a  “, 

C zęs to ch o w a ,  P iłsu d sk ieg o  U ,  daw nie j  9. 
P rz y jm u je  w s z e lk ie  obsta lunk i i r e p e r a c 
je ,  o raz  p ra n ie  g o rse tó w .  658.

Pokój z o d d z ie ln y m  w e jś c ie m  z ca ło -  
d z ie n n e m  u t r z y m a n ie m  lub  bez  do 

o d s tąp ien ia .  W ia d o m o ś ć  A le ja  W o ln o śc i  
22, I p ię tro

Pokój z o d d z ie ln e m  w e jś c ie m  do w yna 
ję c ia  I I I  A leja  79 m. 8. I l l - c i e  p ię tro  

f ront.

OGŁOSZEŃ: t«k«t«in W gr. za w ie rsz  mm., a a Ja c te e * ,  w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. ś r o ż e j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło
szen ia  to g r  za w yraz ,  . 'ta jmaiejzzo 1 z i. —  xiexrobotni i posjcaknjąejr p raoy  k o rz y s ta ją  s  10 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  og łeszzń  (drobnych. —W sze lk ie  kom unika ty  zrzesz**

1 stgiw. kaiJtnr iłlno-gdyla tow yńb u m ieszczane  są bezpła tn ie

R edak to r naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.

D iuk. <.». ni lit.*, i »ł l j Ni. 68 le i .  *o « ?-»»
W ydawca: Spółdzielnia Drufcarsko-W ydawnicza ..PRASA11 w Częstochow!*.


